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6-go Sierpnia. RAS 

Wojsko, miasta i 
wsie nawet obchodzą 
w tym roku uroczyś- 
cie 6 sierpnia. 

Wszyscy światlejsi 
wiedzą, co to jest za 
uroczystość. 

Jest to 5-ta roczni- 
ca zerwania się duszy 
polskiej ku wolności. 

Przed pięciu laty 
wybuchła krwawa 
wojna europejska. Za- 
borcy powołali lud- 
ność polską do boju, 
aby dla obcej sprawy 
walczyła, lejąc obfi- 
cie krew bratobójczą. 
Bracia nasi poszli do 
wszystkich armji ista- 
nęli przeciwko sobie, 
jako wojska rosyjskie, 
pruskie i austrjackie. 

Nie pędziło ich tam 
serce i obowiązek, ale 
brutalny przymuswro- 
ga i groźba rozstrze- 
lania. W takim to oto 
czasie wyszli z Kra- 
kowa i okolicy ryce- 
rze, którzy powiedzieli 
głośno wszystkim, że 
idziemy Polskę zdo- 
f bywać. Jacy to byli 


Legjonista w pełnym rynsztunku. 
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rycerze? Czy obudziłi się wojacy św. 
Jadwigi, o których stara legenda mó- 
wiła, że wstąną i Polskę odzyszczą? 


Tak i nie! 


Tak, bo ta legenda wzbudziła w 
nich moc ducha, że choć byli garst- 
ką ośmielili się wyruszyć Polskę wol- 
ną zdobywać. 


Nie byli to jednak ci uśpieni w 
Karpatach rycerze, lecz młodzi strzel- 
cy, którzy jeszcze przed wojną wy- 
ćwiczyli się na dzielnych wojaków 
w Związkach i Drużynach strzelec- 
kich. Na wezwanie Józefa Piłsud- 
skiego, twórcy tych Związków, sta- 
nęli oni do szeregu i pod jego do- 


Obecny Naczelnik Państwa, jako komendant I 
legjonowym. 


wództwem wkroczyli do Królestwa. 

Wkroczyli do Królestwa w nadziei, 
że na ich widok zabiją głośno serca 
polskie, że z tej garstki wyrośnie 
wielka armja, która wywalczy sobie 
samodzielność, stanie się siłą, z któ- 
rą wszyscy wrogowie liczyć się będą. 

Lecz się zawiedli. Garstka walecz- 
nych powiększała się pomału, a wro- 
gowie, szczególnie Fustrjacy i Niem- 
cy, starali się jej samodzielność o- 
graniczyć, swoim dowódzcom jaknaj- 
bardziej podporządkować. 
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Z całym zapałem walczyli o tę sa- 
modzielność armji polskiej Piłsud- 
ski i jego towarzysze, chwytali się 
różnych sposobów, aby wrogów zmu- 
sić do ustępstw i nie zagubić tej 
krwi serdecznej, potrzebnej Polsce, 
a nie jej wrogom. 


Wiele przykrości przeszedł żołnierz 
polski i ich wódz Piłsudski. 


Kiedy wrogowie (Niemcy i Austrja- 
cy), upojeni zwycięstwem, nie byli 
skłonni do ustępstw na rzecz Polski, 
Piłsudski i współtowarzysze pracy 
powstrzymują werbunek do Legjo- 
nów. Lecz organizowania siły pol- 
skiej nie zaniechali. 

Powstaje wte- 
dy Polska Orga- 
nizacja Wojsko- 
wa i tajnie sku- 
pia młodzież i 
do walki z wro- 
gami ich ćwiczy. 

Przychodzi 
najboleśniejsza 
chwila dla żoł- 
nierzy -legjoni- 
stów. Oto po o- 
szukańczym o- 
głoszeniu przez 
Niemcy i Austrję 
Niepodległości 
Polskiej- podda- 
no Legjony pod 
władzę niemiec- 
kiego jenerała 
Beselera. Co 
więcej, nakazano 
im przysiąc na 
wierność sprzy- 
mierzeńczą z ar- 
mią niemiecką i austrjacką. Wierni 
Polsce i Piłsudskiemu żołnierze-legjo- 
niści odmówili przysięgi. Niemcy wy- 
wieźli tedy Piłsudskiego do więzienia 
w Magdeburgu, a żołnierzy rozbrojo- 
nych do Szczypiorny i innych obo- 
zów dla jeńców, gdzie ich głodzili 
i w niesłychany sposób znęcali się 
nad nimi. Jednocześnie też zaczęli 
wyłapywać i wywozić do Niemiec 
członków Polskiej Organizacji Woj- 
skowej. 

Z Legjonów pozostała garstka, któ- 


brygady w obozie 


a zcze uda się jej 
ść do porozumienia z okupanta- 
mi i przysięgę złożyła. 

Niebawem i ta garstka w wiekszo- 
ści swej wypowiedziała posłuszeń- 
stwo okupantom. Stało się to po 
zawarciu pokoju przez Niemców i Aus- 
trjaków z bolszewikami rosyjskimi 
w Brześciu Litewskim, gdzie zagra- 
biono nam na rzecz Ukraińców Chełm- 
szczyznę. 


Pozostałe tedy Legjony pod do- 
wództwem Józefa Hallera porzuciły 
okopy austrjackie i wyruszyły w głąb 
Ukrainy. Połączyły się one tam z for- 
mującymi się oddziałami polskimi, 
które po rewolucji opuszczały sze- 
regi rosyjskie i pod Kaniowem sto- 
czyły bitwę z Niemcami. Nie wszyst- 
kim się jednak udało tam przejść. 
Wojska austrjackie otoczyły niektóre 
oddziały, rozbroiły je i wywiozły do 
obozów na Węgrzech, gdzie ich sąd 
austrjacki sądził i na wysokie kary 
skazywał. 


Zniszczono Legjony. Lecz ducha 
polskiego zabić nie zdołano. 


Oto rosły nowe szeregi obrońców 
Polski w Polskiej Organizacji Woj- 
skowej. Nic to, że ich prześladowa- 
no i wywożono. Szeregi P. O. W., 
do których pogarnęła się tak mło- 
dzież wiejska, rosną z dnia na dzień. 

loto „kiedy wybiła godzina*, kie- 
dy rozbite Niemcy wypuścić musia- 
ły Piłsudskiego, powstały dzielnie 
i rozbroiły jednocześnie w całym kra- 
ju wroga, a uzbroiwszy się w jego 
karabiny i armaty wraz z innymi o- 
chotnikami poszły bronić Polski od 
nowych wrogów bolszewików, Ukra- 
ińców i Niemców. Powrócił gen. Hal- 
ler z daleko większemi siłami niż 
wyszedł, powołano nowych obroń- 
ców, pobito bolszewików i Ukraińców, 
i powstała dziś pod wodzą Piłsudskie- 
go wielka dzielna armja polska. 


Legenda o rycerzach św. Jadwigi się 
spełniłal Jan Młot. 


JÓZEF MĄCZKA. STER 


PRZYSIĘGA.) 


Przysiągłem Tobie na cześć... 
na honor — i na imię — 
na honor.. polskich żołnierzy! 
We krwi i harmat dymie 
życie mi trzeba nieść, 
i umrzeć, jako należy 

za Twoje Imięl 


Przysiągłem Tobie na Sławę — 

na ojców pobujowiska 

za zbroic relikwie rdzawe 

i połamanych pałaszy — 

na Twe sztandary... zdobyte, 

których szum w Kremlu wrogi łupem 
[straszy — 

na zgliszcza i popieliska, 

z szubienicami krwawemi — 

na te krwi krople, bagnetem przybite 

do krzyża ziemi! 


Przysiągłem Tobie na Królów Koronę 
ina łachmany zhańbionych nędzarzy, © 
co szli ku Tobie w szkarłatach swej krwi, — 
że jako oni, do skończenia dni 8 
bronić Cię będę— cokolwiek się zdarzy... 


Na matkę moją i na ojców cienie 
i na łez onych dziewczęcych bezmiary, 
że mnie nie złamią ni łzy, ni wspomnienie, 
gdy przyjdzie krwawej dopełnić ofiary... 
A iż nie spocznę na żywot bezpieczny, i 
przysiągłem Tobie... na spoczynek wieczny! 
I oto idę na śmierć —i na życie! 
Przysiągłem Tobie na anielski huf — 
gwiazdy na niebie i słońce w błękicie... 
przysiągłem Tobie na duszę i Boga — 
O Ukochanie najczystsze mych snów 
Ojczyzno Droga!ll - 


MYSLI. 


U schyłku ubiegłego roku, podczas 
mojej nieobecności, stoczyliście z prze- 


*) Józef Mączka, żołnierz-poeta, walczył w szere- 
gach legjonowych od ich powstania do chwili rozwią- 
zania, zmarł w szpitalu rosyjskim, przekradając się 
po bitwie pod Kaniowem na Murman 


najkrwawszy i najcięższy z tych, ja- 
kieśmy dotąd mieli. Żyskaliście w nim 
nową sławę i nowy liść wawrzynu 
wpletliście do wieńca sławy polskie- 
go żołnierza. W imieniu sprawy, któ- 
rej służymy, dziękuję Wam wszyst- 
kim za tę pracę. Jestem dumny, to- 
warzysze broni, że Wami przewodzę, 


Naczelnik Państwa 
Józef Piłsudski. 


jestem dumny z kłopotu, że gdy mam 
w rozkazie dziennym wymienić naj- 
bardziej godnych chwały, szukać mu- 
szę czegoś nadzwyczajnego, by wśród 
ogółu dzielnych, mężnych, znaleźć 
czyny, które nie będą dla nich po- 
wszednimi. 


Z rozkazu Kom. Piłsudskiego do żołnie- 
rzy w dniu 3 stycznia 1915 r. 


1 panówieia ton. Kids. 


Na wieczornicy, urządzonej przez 
Zrzeszenie b. wojskowych polskich 
oraz P. O. W., komendant wygłosił 
przemówienie: 

„Koledzy i towarzysze broni! 

Wypadło mi w życiu mojem naj- 
większe szczęście, jakie wypaść mo- 
że żołnierzowi polskiemu. Gdy myślą 
przebiegnę dzieje żołnierza polskiego 


w przeszłości, gdy spojrzę na te smut- 
ne postacie historyczne, tak drogie 
sercu żołnierza polskiego, to z pew- 
nym podziwem myślę, dlaczego mnie 
wypadło tyle szczęścia, gdy im tego 
szczęścia nie dano przeżyć. Oto ja, 
wasz wódz, oto ja, wasz naczelnik, 
pierwszy mam szczęście przywitać 
swoich podkomendnych, przywitać 
tych, których w bój prowadziłem, 
przywitać jako żołnierzy wolnej, zjed- 
noczonej Polski. Im, tym naszym przod- 
kom, tym, przed którymi korzyliśmy 
się będąc w niewoli, im to szczęście 
nie było dane. 

Zwracam się do was, jako do tych, 
których niegdyś dnia 6-go sierpnia w 
bój wyprowadziłem; zwracam się do 
was, jako do tych, którzy w kraju 
samym umieli przygotować zastępy 
ludzi zdatnych, gotowych sercem i 
duszą być we wszystkich wypadkach 
wolnymi, mężnymi żołnierzami pol- 
skimi, zwracam się do was, jako do 
moich podkomendnych. Większość 
z was widziała mnie w różnych chwi- 
lach, widziała razem w boju, razem 
wtedy, gdy serce, charakter ludzki 
łamały się i kruszyły, jak szkło, pod 
uderzeniem losu. 

Prowadziłem was, chłopcy, po cięż- 
kich drogach, prowadziłem po cięż- 
kich ścieżkach. Żołnierz lubi tryumfy, 
żołnierz lubi wawrzyny, żołnierz lubi 
jasne słońce zwycięstwa. Ja zaś pro- 
wadziłem was po cierpieniach, po 
turmach, które nie jednemu serce 
i charaktek łamały, bo ja się nie bałem 
prowadzić po tych drogach, ja się 
nie bałem, że wy się złamiecie. Ja 
byłem pewien, że tak, jak ja, wytrzy* 
macie w najcięższych chwilach, że w 
najcięższych chwilach zostaniecie wier- 
nymi Ojczyźnie, wiernymi, mężnymi, 
silnymi żołnierzami. 

Gdy myślę o was, dzieci, to mi 
przez głowę snują się czteroletnie 
wspomnienia, niekiedy tak ładne, tak 
cudowne, tak piękne, że chociaż krwią 
serdeczną przeplatane, że powtórzę 
słowa poety: „po nich płakać nie u- 
miałbym szczerze.“ W tym czterole=* 
tnim okresie przejawia się, jak nić 
czerwona, jedna i ta sama myśl, z 
którą wyszło się 6 sierpnia z murów 


Krakowa, myśl, która teraz dopiero 
się urzeczywistniła, 

6-go sierpnia—krótki okres czasu— 
byliśmy wolnymi żołnierzami wolnej 
Ojczyzny. Żadna ręka obca nie śmia- 
ła na nas wówczas przyłożyć, lecz 
byliśmy wówczas tem, czem w dłu- 
giej przeszłości naszego narodu był 
zawsze żołnierz polski. 

Nie byliśmy właściwem wojskiem, 
byliśmy ochotnikami, byliśmy zapa- 
leńcami. Tej twardej, codziennej służ- 
by żołnierskiej nie znaliśmy i tej 
twardej, codziennej służby żołnier- 
skiej nie mieliśmy. 

Mieliśmy jedną wielką cnotę, któ- 
rej nie zna żadne wojsko: cnotą tą 
jest żywe współżycie z całem oto- 
czeniem. Nie byliśmy odcięci od na- 
szych współobywateli, noszących cy- 
wilne odzienie i mundury; nie oddzie- 
liliśmy się od otoczenia żadnym mu- 
rem chińskim. Byliśmy żołnierzami, 
ale pomiędzy nami a otoczeniem nie 
było żadnego ostrego przedziału.* 


Odezwa Naczelnego Wodza. 


Żołnierze! 


Po upadku Polski każde pokolenie 
zrywało się do walki o utracony byt 
niepodległy, każde pokolenie słało na 
pole bitwy żołnierza, jako przedsta- 
wiciela siły Ojczyzny, by krwią ser- 
deczną wpisywał w księgę dziejów: 
„Jeszcze nie zginęła”. 

Ulegali pod przemocą, szli, jak wier- 
ni żołnierze na śmierć, zaludniali mroź* 
ny Sybir lub ginęli w tułaczce po sze- 
rokim świecie. 

Po ostatniej klęsce 63 roku zaległa 
nad Polską noc ciemna niewoli, noc 
beznadziejna. Zdawało się, że już no- 
we pokolenia nie odważą się stanąć 
do walki, że zaborcy zatryumfowali 
na zawsze. Imię Polski zostało wyma: 
zane z pamięci świata, a naród szedł 
na poniewierkę, jak każdy niewolnik. 

I stanęło przed Polską w dzień wy- 
buchu wojny światowej — wielkie za- 
gadnienie. Brat musiał iść na brata, 

1 syn miał strzelać do ojca, gdyż woj- 


na pomiędzy zaborcami słała : 
tysięcy polaków, by walczyli prz 
sobie nie za własne istnienie, I 
dla dobra swych panów i zaborcó 
W tym ciężkim momencie, w najswo- 
bodniejszej części Polski, w Krako-- 
wie, stanęła do boju garść młodzieży, 
robotników i chłopów, by w rozpacz- 
nej chwili próbować walczyć nie p d 
obcym, lecz pod własnym polskim 
sztandarem, by umierać na polu bi- 
twy nie jako żołnierz z pod obcego. 
znaku, lecz jako żołnierz polski. 
Było to w dniu 6 sierpnia, gdy. 
sformowana w ten sposób drużyna. 
pod moją komendą stanęła pod bro: 
nią, jako pierwsza kompania kadrowa. 
przyszłych wojsk polskich. 
Były to nowe narodziny żołnierza 
polskiego. 
W ciężkich przejściach, podczas. 
cierniowej drogi na polach bitew, w 
więzieniach i obozach jeńców obeho- 
dzono tę rocznicę jako święto żołnier= 
skie. Dziś, gdy po raz pierwszy w wol- 
nej i zjednoczonej Ojczyźnie nadcho- 
dzi dzień 6 sierpnia, ślę wam wszyst- 
kim, jako najstarszy żołnierz obecne- 
go pokolenia i Wódz Naczelny Wojsk. 
Polskich swe pozdrowienie. 
Czy w samotnym patrolu, czy w oko- 
pie strzeleckim, czy przy ćwiczeniach 
w garnizonie dnia tego wspomnijcie 
wszystkich tych naszych poprzedni- 
ków, co zginęli na polach bitew lub 
na poniewierce wygnań i tułaczek 
światowych. A zarazem niech pierś 
wasza wzbierze dumą, żeście już nie 
niewolniki obcych, lecz swobodni oby- 
watele Wolnej Ojczyzny, wezwani do 
obrony jej życia przed wszelkiemi za- 
kusami jakichkolwiek wrogów. 
Zołnierze! Krew waszych przodków 
pisała w dziejach smutne „Nie zgi- 
nela“. Wy—szczęśliwsi, krwią swą pi- 
szecie „Żyje“. | zginąć nie może. 


Rozkaz przeczytać we wszystkich 
oddziałach wojsk polskich. 


Piłsudski, m. p. 
Naczelny Wódz. 


2 sierpnia 1919 r. 


HA. 4 


_ Śmierć Legjonisty. 


... Przynoszą z pola Wilhelma Stol- 
lera, rodem ze Lwowa, legjonistę, 
ciężko rannego. Zegar szrapnelowy 
rozdarł mu piersi, pogruchotał. Spoj- 
rzał nań dr. Stefanowski, nałożył opa- 
trunek, pogłaskał po głowie i odwrócił 
się do innych, czekających kolei... 
Nie do wyratowania... Musi umrzeć... 
Pożyje może jeszcze z godzinę... 

* A ciężko ranny chłopak leży przez 
jakiś czas cichutko, aż nagle krzy- 
czeć poczyna: 

— Pomagać!.. Pomagać!.. Poma- 
gać!... 

Smutnie spoglągają po sobie obec- 
ni. Pomagać... Chłopcze, Tobie tu 
na ziemi nikt i nic pomóc nie może. 

A on coraz chrapliwiej, coraz na- 
miętniej krzyczy: 

— Pomagać!... Pomagać... 

Przystępuje po raz wtóry dr. Stefa- 
nowski do noszy, na których chło- 
pak leży, mówi kilka dobrych słów, 
głaszcze po głowie. 

F on przeszywającym głosem wciąż: 

—  Pomagać!... Pomagać!... 

Dr. Stefanowski: podać strzykawkę, 
zastrzykniemy na uspokojenie. 

Wtem podchodzi sanitarjuszka. 

— Ja wiem, o co mu chodzi. On 
chce powiedzieć „pomodlić“, a może 
wydobyć z siebie tylko słowo „po- 
magać*. 

I przyklęknąwszy przy noszach po- 
czyna swym dziewczęcym głosem: 

— Ojcze nasz, któryś jest... 

Oj—cze — nasz, któ—ryś... —wtó- 
ruje cichutko uspokojony już chło- 
pak, a błogi uśmiech wykwita mu 
na bladej twarzy. 

W sali opatrunkowej robi się ci- 
cho, jak makiem zasiał. Słychać tyl- 
ko anielski dwugłos: dziewczyny sa- 
nitarjusza i umierającego legjonisty. 

— Bądź wola Twoja... 

Bądź — wo — la — Two — ja... — 
powtarza za jedyną, która dziewczę- 
cą intuicją odgadła pragnienie jedy- 
ne umierającego. 

Twarz jego robi się coraz pogod- 
niejszą, głos jej coraz melodyjniej- 
szym, cichszym. — Jakby na najcień- 


szą strunę nałożono tłumik... 
cichutko szepnęła „Fimen*—skonał... 


JÓZEF MĄCZKA. 


Matuli mojej... 


A kiedy przyjdzie zbożny czas, 
że zmilkną już armaty — 
może powrócim obaj wraz 
do progów Twojej chaty... 


Jako z rodzinnych ongiś niw 

wracalim w czas spokojny, 

powiadać dzieje kłośnych żniw, 

gdy dzień się kończył znojny! 
> 


I radość z nami wejdzie w próg 
i zmilknie łez niedola — 

jeśli pozwoli dobry Bóg, 

że wrócim razem z pola... 


A kiedy przyjdzie zbożny czas, 
że zmilkną już armaty — 
może choć jeden wróci z nas 
do progów Twojej chaty... 


nie przyjdzie — rzecze — brat ze żniw 
całować Twoje dłonie... 

powalił —ci go sen wśród niw— 

na zżętym hen zagoniel... 


W dalekiem polu brat śpi mój, 
w skrwawionej legł koszuli... 

i medaljonik — i list Twój 

do piersi zimnej tulil.. 


Lecz kiedy przyjdzie zbożny czas, 
że zcichną armat grzmoty — 

a w dom nie wróci żaden z nas, 
w dożynek dzień on złoty — 


O Matko ucisz łzy i ból, 
a pomyśl w onej chwili: 
zapracowali się wśród pól, 
toż słodko będą śnili!... 


Bo skoro snem ich zmorzył trud — 
na krwawej śpiącym grzędzie 
Twojego serca jasny cud 

przez wieki śnić się będziel... 
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Cześć poległym. 


W Gazecie Polskiej Dr. Stefan Hubicki, 
major Wojsk Polskich ogłosił piękną a 
gorącą odezwę w sprawie Święta Poleg- 
łych, z której wyjątki przytaczamy. 


Mamy nadzieję, że Koła Młodzieży prze- 
dewszystkiem zainteresują się tą sprawą, 
boć w naszych młodych sercach to ser- 
deczne wezwanie musi znaleźć oddźwięk. 
Wzywamy więc Was, koleżanki i koledzy, 
byście poszli za tym wezwaniem ”i posta- 
rali się tę szlachetną a zbożną myśl za- 
mienić w czyn, dając tym zewnętrzny wy- 
raz należnej czci i głębokiej wdzięczności 
dla Tych, którzy rzucili bez wahania dom 
i rodzinę i poszli ochotnie a bez lęku w 
orężny za Polskę bój. 


? 


wionej wojny. Wojny, co przez mę» 
kę, krew, nędzę i upodlenie ostatecz- 
ne wyprowadza Polskę na drogę 
chwały i wolnośc!. Niech chłop pol- 
ski powie głośno, że on to jest Kró- 
lem-Piastem, co umie nietylko pot 
niewolniczy wlewać w ziemię swoją 
umiłowaną, ale umie ją po królew- 
sku polewać swą krwią na przyszły 
plon wolności. Niech powie głośno, 
że swą własną ofiarnością posłał 
swych synów i braci tam hen na po- 
la śmierci, by z tej śmierci i krwi 
zrodziła się Młoda Polska. Niech u- 
wieczni się na wsze czasy ta ofiara 
z krwi, niech każda wieś, każda mieś: 
cina zaznaczy tę swą dobrą i nieprzy= 


Pogrzeb legjonistów poległych w bohaterskiej szarży pod Rokitną 
w dniu 13 czerwca 1915 roku. 


To, o czem chcę mówić, dotyczyć 
będzie niczego innego, jak tylke hoł- 
du chłopa dla chłopa, bo chodzi mi 
o pamięć wieczystą dla tego szarego 
wychodźcy z chat wiejskich, z sute- 
ryn i warsztatów miast, co poszedł 
złożyć swą bezimienną głowę na 
wszystkich polach Polski w te dni 
wielkiej straszliwej,” a tak błogosła- 


muszoną wolę do złożenia tej ofiary, 
niech każda chata powie, że ona to 
z błogosławieństwem posłała swego 
najlepszego syna na śmierć, by przez 
nią zdobył dla tej chaty szczęśliwość 
i wyzwolenie.... 

I niech nie zaginie nazwisko naj- 
nędzniejszego z pośród nich, co padł 
na polach krwawych. Niech kaźda wieś 


wie z czyjej to krwi wyrasta żyto na 
jej zagonach, każdy chłopak, czy dzie- 
wucha niech czuje każdej chwili, że 
jeżeli im dana szczęśliwość uczenia 
się w swej własnej mowie, to przy- 
czyną temu jedynie ta cicha, zapad- 
ła, prawie zawsze bezimienna mogiła 
tego ich brata, co poszedł w daleki 
świat zdobyć dla nich to prawo... 
Stwórzmy jedną wielką organizację 
narodową: „Czcz PAWIA: Wiel- 
kiej Wojnie za olność Polski“, 
Niech ta organizacja obejmie cały 
naród. MWziech zbierze nazwiska tych 
wszystkich, co założyli swe ciała na 
polach walki o wolność Polski, Niech 
we wszystkich kościołach całej Polski 
wmuruje w zewnęłrzne mury tablice 
z nazwiskami poległych z danej pa- 
ŻA 
Ustanówmy po wszystkie czasy 
śwzęło Poległych za Ojczyznę w dni tej 
Wielkiej Wojny. I w to święto takie pol- 
skie takie zbożne wszyscy księża ca- 
_łej Polski odprawią nabożeństwo przed 
temi tablicami. Nabożeństwa nie ża- 
= łobne lecz dziękczynne i radośne, że 
oto na Ziemi naszej było tylu i tak 
serdecznie ofiarnych synów. | w ten 
Dzień niech przed temi ołtarzami- 
7 pamiątkami pierwsze miejsca mają 
odziny tych, których nazwiska błysz- 
| 
r 
y 
| 
1 
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czeć bedą na tablicach po wszystkie 
czasy trwania Polski. 


_SANITARJUSZKA. 


(Obrazek z pobojowiska). 


Pamięci porucznika Sarmata 
z I Brygady Leg. Pol., poległego 
pod Konarami 21 maja 1915 r. 


Pusta polana leśna zmartwiała; jesz- 

cze przed trzema godzinami uśmie- 

= chały się do słońca złote jaskry i jas- 
= ną zielenią puszysta trawa, a teraz 
i ani źdźbła trawy, wszystko zdeptane 
ciężkiemi stopami żołnierzy i żelaz- 

= nemi kołami armat. Otaczają polanę 
wysokie drzewa, na ziemi leżą gałę- 
zie złamane... niedawno uginały się 
pod ciężarem liści i świeżych igieł, 
a teraz... z drzew sterczą sęki i bielą 


"A 


się u nasady kawałki martwego drze- 
wa i uśmiechają się do słońca, jak 
bezzębne usta starców. 

Bitwa przeszła przez tę polanę przed 
trzema godzinami i ranni, o których 
doktorzy orzekli, że niedługo nastąpi 
agonja, spoczywają w słońcu; niektó- 
rzy zamknęli już oczy na zawsze, inni 
przez bielmo śmiertelne czują jeszcze 
na oczach ciepłe promienie słońca; 
są i tacy, którym błysła nadzieja, że 
żyć będą. 

— Wody! 

Szept ten płynie przez polanę, już 
klęczy nad rannym sanitarjuszka, uno- 
si mu głowę, wlewa kilka kropel 
ożywczych w gardło, poczyna opa- 
trywać ranę; ręce jej białe i delikat- 
ne miękko dotykają rannego, i jak 
pod promieniem słońca poczyna bu- 
dzić się w nim życie. Powoli wraca 
przytomność, słyszy huk armat: „Prze- 
szła bitwa przez tę polanę i poszła 
dalej, zapewne biją się na skraju la- 
su, może walczą o pobliską wieś“. 

„O każdą piędź ziemi“. 

A ona opatruje jego ranę, a myśli 
jej biegną również za ten las, do tej 
spalonej wsi, gdzie chaty legły już 
spopielałe. O tę wieś toczy się teraz 
walka, na tym pogorzelisku walczy 
jej mąż. Patrzy w znękane oczy ran- 
nego i modli się gorąco, żeby cho- 
ciaż takim wrócił. 

A huk armat coraz groźniejszy, co- 
raz boleśniej wżera się w jej mózg 
i przynosi wieści i obrazy: widzi go 
sanitarjuszka, jak chwyta z rąk upa- 
dającego żołnierza karabin, pod cie- 
płem jego ręki roztapia się na broni 
rdza krwi. Zdobywa nieprzyjacielskie 
okopy, otaczają go żołnierze nieprzy- _ 
jacielscy... 

A huk armat przygrywał jej widze- 
niom. 

Ranny jęknął. 

Uniosła znów jego głowę i pochy- 
liła do ust naczynie z wodą. 

Inny obraz: pierwszy szedł do oko- 
pów, ostatni zasłania odwrót; garść 
legionistów zbyt daleko się posunęła, 
bez rozkazu nawet, nie mogła utrzy- 
mać pozycji; rozbijają się w tyralje- 
ry, a później jeden za drugim wąs- 
kim gościńcem wiejskim cofają się 


pP 
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ze wsi. Ale wszyscy myślą o jednym: 
wypoczniemy i w większej sile wró- 
cimy. On ostatni strzela, a każdy je- 
go strzał powala na ziemię nieprzy- 
jaciela. Cofają się w porządku, już 
ostatni wyszedł ze wsi, jeszcze tylko 
on, śmieje się i posyła nowe strzały, — 
ale teraz prosto ku niemu idzie kula, 
pruje powietrze... 
„Co będzie za chwilę?" 


9 


Spojrzała na ziemię, ujrzała szeró- 
ko rozwarte źrenice pełne lęku, że 
może od niego odejść. 

I fala miłości macierzyńskiej prze- 
płynęła przez jej serce, pochyliła się 
nad rannym i wyszeptała: 

„Przez niego do. śmierci dlą was“. 


Marja Kuśmińska 


Punkt opatrunkowy na polu walki. 


W przerażeniu zwęziły się ramiona 
sanitarjuszki i drobne dłonie się za- 
cisnęły. 

Ustał huk armat. Słyszy ciche stą- 
panie, ktoś idzie, jaką wieść jej 


niesie? ; 
Ordynans piętnastoletni stanął przed 
nią, głosem żołnierskim, twardym 
oznajmił: 


„Pan porucznik zginął!" 

Spojrzała sztywno mu w oczy, wstyd 
jej się uczyniło tego- dziecka, które 
biegło z pola bitwy. 

„Dobrze“ — twardo i sucho wybie- 
gło jej z ust. 

Ukłonił się, zawrócił i odszedł. 

W tej chwili u stóp jej jęknął 
ranny. 


Ks. Biskup Wł. Bandurski 
do ltegjonistów. 


Przed świętami Bożego Naro- 
dzenia r. 1915, przed wyjazdem na 
linję bojową, aby tam w okopach 
odwiedzić i dać Błogosławieństwo 
kapłańskie legjonistom wszystkich 
trzech brygad, ks. Biskup Bandur- 
ski wydał bardzo gorące, serdecz- 
ne i podniosłe pozdrowienie pa- 
sterskie, w którem, między inne- 
mi, przemawia do nich w te słowa: 


— Bądźcie szczęśliwi! 


Bądźcie szczęśliwi i szczęśliwsi nad 
tych bohaterów wielkich walk o nie- 
podległość, którzy, lejąc krew i ście- 


_ kości na pobojowiskach Europy— 
czyzny Wolności nie ujrzeli. 
Bądźcie szczęśliwsi nad legjonistów, 
żących pod znakami Napoleona, 
Belwederczyków, zrzucających 
a, nad tych z pod Grochowa i 
trołęki, którzy niezapomniani są 
dą w przyszłości... nad tych z krwa* 
| ofiary 1863 roku, którzy wydep- 
szlak sybirskiej drogi, na szubie- 
ach imię Polaków męczeństwem 
pisali, wśród mogił deptanych grze- 
bali ziarno przyszłości Ojczyzny... 
— Bądźcie szczęśliwi, boście Wy, 
potęga miłości i ofiary, przed ludami 
wiata wskrzesili imię Polski i „uczy- 
ście z jej nazwiska pacierz, co pła- 
cze i piorun, co błyska"... 

Czy Wy sądzicie, iż my o Was nie 
pamiętamy, nie troszczymy siĘ ME 
tęsknimy za Wami, nie żyjemy w le- 
ku i trwodze o każde jutro na Was 
kające? Tysiące niewidzialnych ni- 
i pasm snuje się między naszych 
d resztkami, a Waszych rowów 
eleckich życiem i trudem. Każdy 
ał, huczący nad Waszemi czołami, 
bija się echem w naszych piersiach. 
Każdy jęk ginącego brata dzwoni nam 
żałobną nutą w oddalonej ciszy. Nic 
Was od nas nie dzieli. Nic nie skry- 
wa Waszego obrazu. Nic nie zgłusza 
Waszego jęku w bólu i wykrzyku na- 
dziei, w krwi rozlewie. Wszak Wyście 
drugą konfederacją Barską i .protes- 
tem najszlachetniejszej ofiary przeciw 
carskiej mocy! Wyście żołnierzami 
z obozu Kościuszki! Wyście Reytana 
następcami, bo jak on, kładziecie się 
u wrót i wołacie do wrogów, wypę- 
dzonych z Polski: Po moim trupie 
 przejdzieciel... 

— Bądźcie szczęśliwi i wierzcie w 
jutra rozświt, który jak nad czołami 
pastuszków, tak nad Wami ma stać 
w łunie zwiastującej przyjście Pana! 
Postacie bohaterów z pod Wielkich 
Łuk, Smoleńska, Cecory, Chocimia 
i o ednia ku Wam wyciągają dłonie 
1 wołają głosem potęgi przeszłości: 
— Wytrwajcie! 

Postacie męczenników z Podlasia, 
mordowanych za wiarę, wyciągają ku 
"Wam ręce i żebrzą: 

— Brońcie naszej wiary! 


Postacie więzionych i katowanych 
w Sybirze, w Pawiaku, wieszanych 
przez Murawiewów, do Was idą i wo- 
lają błagałnie: 

— Wytrwajcie, jak Książę Niezłom- 
ny, bo to ostatni czas, by naród już 
nigdy nie przechodził przez tortury, 
któreśmy przeżywali! 

Orły Wy nasze szaropióre! Czyste 
serca, w obronie wiary i wolności 
młode życie dające w ofierze, bądź- 
cie szczęśliwi i sprowadźcie Polsce 
wyzwolenie! 

Błogosławieństwo Wam od Tego, 
o którym śpiewamy w prześlicznej 
kolędzie: 

Podnieś rękę Boże Dziecię! 

Błogosław Ojczyznę miłą! 

d 
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Ks. Biskup Władysław Bandurski, kapłan-obywa- 
tel, natchniony kaznodzieja, serdeczny miłośnik ludu 
wiejskiego, gorący opiekun harcerstwa, duchowy 
ojciec i twórca Związków i Drużyn Strzeleckich, oso- 
bisty przyjacieł Naczelnika Piłsudskiego. W czasach 
niewoli i zwątpienia budził i krzepił Naród, nawoły- 
wał do nieustannej a wytrwałej pracy dla Polski; 
brał czynny udział we wszystkich obchodach rocznic 
narodowych: wygłaszał płomienne, patrjotyczne ka- 
zania, odprawiał msze polowe, święcił domy ludowe, 
gniazda sokole, a gdy wybuchła wojna światowa 


i tworzyły się Legjony, błogosławił strzeleckim sza- 
rym szeregom, które szły bić się za Ojczyznę. 


Do moich synów. 


Synkowie moi, poszedłem w bój, 

jako wasz dziadek, a ojciec mój, 

jak ojcafojciec i ojca dziad, 

co z Legjonami przemierzył świat, 

szukając drogi przez krew i blizny 
do naszej wolnej Ojczyzny! 


Synkowie moi, da nam to Bóg, 
że spadną wreszcie kajdany z nóg, 
i nim wy męskich dojdziecie sił, 
jawą się stanie, co dziadek śnił: 
szczęściem zakwitnie krwią wieków 
[żyzny 
łan naszej wolnej Ojczyzny! 
Synkowie moi, lecz gdyby Pan 
nie dał wzejść zorzy z krwi naszych ran» 
to jeszcze w waszej piersi jest krew, 
na nowy świętej Wolności siew: 
I wy pójdziecie, pomni puścizny, 
na bój dla naszej Ojczyzny! 
Jerzy Żuławski. 


Jerzy Żuławski, wybitny poeta i su- 
mienny działacz narodowy, który zes 


po wybuchu wojny stanął w szeregach 
strzelców. Brak zdrowia zmusza go je- 
dnak do pracy w biurach legjonowych; 
obok zajęć obowiązkowych talent swój pi- 
sarski i poetycki oddaje na usługi idei ie- 
gjonów. Nie było bodaj pisma, służącego 
sprawie narodowej, któregoby nie zasilał 
swą pracą. Niektóre jego artykuły, jak np. 
„O honor polaków* lub wiersz „Do mego 
syna* obiegły nie tylko prasę polską, ale 
w tłomaczeniach podawała je prasa zagra- 
niczna. Jako podporucznik legjonów zo- 
staje powołany do sztabu, lecz niedługo 
ulega ciężkiej chorobie, która go zmogła 
na posterunku, gdy liczył 41 lat życia. 


Jakto żołnierz polski przywra- 

cał ludowi polskiemu odebra- 

ne mu przez Moskali kościoły 
katolickie. 


W DRELOWIE. 


Przekroczyliśmy Wieprz świtaniem 
10 sierpnia. W przedniej straży szedł 
pierwszy szwadron Beliniaków pod 
wodzą Orlicza-Dreszera. W oparach 
błotnistej rzeki ginęliśmy wszyscy. 
Równo, miarowo tętnił pontonowy 
most pod kopytami koni, prowadzo- 
nych stępa. Niezadługo spotkaliśmy 
pułk | Smigłego. Szedł on ubezpie- 
czonym marszem, wysyłając kom- 
panję Tatara przodem na patrole. 
Pluton służbowy przy sztabie brygady 
ruszył naprzód, za nim Piłsudski, 
Sosnkowski i reszta sztabu. Szliśmy 
tedy jakoby w przedniej straży całej 
brygady. 

Wszędzie zgliszcza spalonych wsi, 
wszędzie nad zgliszczami rozdarte bo- 
leśnie ramiona krzyżów tej nieszczę* 
snej, umęczonej za wiarę ziemi Pod- 
laskiej. i 

Brygada na postoju otrzymała roz- 
kaz przejścia do rezerwy. F więc wy- 
szliśmy z pierwszej linji bojowej, by 
nieco odetchnąć, wypocząć. 

Maszerujemy po drodze tej ziemi, 
krwią męczeńską zroszonej w boju 
najokrutniejszym, w boju biednej lu- 
dności unickiej, bezbronnej ze zbroj- 
nymi bandami opryszków carskich, 


no 


nawracających nahajem i bagnetem 
na prawosławie. Po tych piekielnych 
egzekucjach czekała jeszcze perfidna 
polityka popów prawosławnych, któ- 
rzy zabierali przydrożne kaplice kato- 
lickie, dawniej unickie, „aresztowali“ 
krzyże katolickie, całe kościoły i cer- 
kwie. Ileż razy stwierdzaliśmy, że 
krzyże przydrożne nie mają tych pra- 
wosławnych poprzecznych berwion, 
jeno skromny krzyżyk żelazny, na 
szczycie, na półksiężycu zatknięty. 
Ileż razy chłopi-starcy ze łzami w o- 
czach witali nas, opowiadając o swo- 
ich męczeństwach za wiarę. Ten 
śpiewny akcent Podlasiaków do dziś 
dnia dźwięczy mi w uszach: 

— Ja czterdzieści lat do tej kapli- 
cy nie mogłem wejść. A teraz, Boże 
drogi, wojsko polskie oddało nam ją 
z powrotem na zawsze— płakał chłop 
w Wólce Łuzieckiej. 

Droga wypada na historyczny Dre- 
lów. We wsi tej rota siepaczy dała 
swego czasu trzy salwy z drogi do 
procesji, wychodzącej z kościoła. 

Przyjechaliśmy do Drelowa 15 sier- 
pnia. Z ludnej wsi uciekli tylko pra- 
wosławni— katolicy wszyscy ukryli się 
w lasach i na wieść, że Legjony znaj- 
dują się niedaleko, wrócili do wsi 
z całym dobytkiem. Moskal, napiera- 
ny silnie, zaledwie trzy chaty zdążył 
podpalić. 

Żywiołowo zrodził się u nas plan 
oddania kościoła ludności katolickiej, 
zwalenia ze szczytu prawosławnego 
krzyża, odprawienia w kościółku przy- 
najmniej różańca do Matki Boskiej. 
Wraz z kapitanem Śniadowskim, cho- 
rążym Maszkowskim i porucznikiem 
hr. Krasickim uprosiliśmy kapelana 
trzeciego pułku, ks. Żytkiewicza, by 
zatrzymał się na dłużej w Drelowie. 
Tymczasem zaczęliśmy przygotowy* 
wać kościół. Na strychu świątyni zna- 
leźliśmy cały ołtarz i kilkanaście po- 
sągów świętych katolickich. Po dra- 
binie wdarliśmy się na szczyt. Tu je- 
den z szeregowców 5 bataljonu N., 
ślusarz z zawodu, w kilka minut za- 
łatwił się z dachówkami szczytu. W 
kwadrans czasu prawosławny krzyż, 
zrąbany toporkiem, leżał już pod ścia- 
ną płotu. Szczyt kościółka był wolny! 


N 

braz Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Posągi świętych, połamany. krzyż unic- 
ki ze strychu kościoła wnieśliśmy pod 
carskie wrota. Wkrótce lękliwy głos 
sygnaturki wzywał wiernych na nabo- 
żeństwo. W cerkwi — do niedawna 
prawosławnej—gospodarzył w otocze- 
niu nas i ludu kapelan wojsk pol- 
skich. Otwarto na ścieżaj carskie wro- 
ta, w głębi zaimprowizowano ołtarz. 
Na czystym, białym obrusem okry- 
tym stole stanęła pizyniesiona ze 
_ strychu figura Chrystusa, którą zwykle 
w procesjach rezurekcyjnych noszą 
tuż przy księdzu, 

_ Chrystus zmartwychpowstały! W 
blasku świec woskowych unosił się 
nad tłumem płaczącym Chrystus zmar- 
 twychpowstały, a u stóp Jego kle- 
 cżał nasz skromny kapelan, pogrążo- 
hy w modlitwie. Po raz pierwszy od 
lat 40 popłynęły w tym kościele sło- 
wa modlitwy polskiej. Tłum dawnych 
unitów łkał słowami modlitwy. Koś- 
<iół w Drelowie został oddany ludowi 
połskiemu. Nie poszły na marne je- 
go męczeństwa za wiarę. 

Wracaliśmy konno późno wieczo- 
rem na kwaterę sztabu brygady. Po 
drodze zatrzymuje nas siwy starzec: 

— Panowie, co to, wy z Drelowa 
idziecie? ja słyszałem dzwon z koś- 
cioła. Co to jest, co się tam dzieje? 
Moskal przecież uciekł. 

— |dźcie, stary—mówimy— kościół 
jest już nanowo wasz. Jutro tam o 7 
rano ksiądz Ofiarę Świętą odprawi. 

— ŻZatrzęsła się pierś starego chło- 
pa i łkając mówił: — Ja krew tam 
przelał — strzelali, bili nas nahajami. 
Krew z drogi na kościół tryskała — 
panowie, niech was Bóg, niech was 
Matka Najświętsza... Otom dożył, oto 
już antychryst pokonany, kościół nasz 
znowu, kościół nasz. 

-Na horyzoncie świeciły łuny poża- 
rów, wzniecanych moskiewską ręką. 
„W milczeniu jechaliśmy dalej! Chłop 

spiesznie dążył do Drelowa. 


W LEŚNEJ. 


Kiedyś w lesistej miejscowości, pod 
dziką gruszą wykryto źródło. Okolicz- 


ni mieszkańcy odkryli je z trudem. 
Korzystali ze źródełka, czerpiąc ożyw- 
czą wodę. Aż pewnego razu rozeszła 
się wieść dziwna, że u źródła na pniu 
gruszy objawiła się Matka Boża. 
Wkrótce stanął w tem ustroniu pięk- 
ny klasztor. Na wzór Jasnej Góry, 
klasztor objęli OO. Paulini. Z cudow- 
nego źródełka lud przychodzący w po- 
bożnych pielgrzymkach do Leśnej, na 
całe lata zaopatrywał się w „leki* na 
wszelkie dolegliwości. Szeroko sły- 
nęła ciidowna M. Boska w Leśnej, 
Rósł klasztor w bogactwa i znaczenie, 

Przyszły czasy religijnych prześla- 
dowań, które w XIX stuleciu jedynie 
prawosławna Rosja stosowała. W wal- 
ce prawosławia z możną (lnją sprytni 
ajenci Pobiedonoscewa zwrócili uwa- 
gę na klasztor w Leśnej. 

Odebranie ludowi podlaskiemu mi- 


= stycyzmu religijnego, czar tajemniczy, 


nieobliczalne dobra duchowe—cuda- 
mi słynący obraz i klasztor — ostoję 
katolicyzmu— było dziełem kilku mie- 
sięcy załedwie, 

= W roku 1880 car Aleksander III 
osobnym ukazerń zagrabił klasżtot 
w Leśnej na rzecz prawosławia. Od 
roku 1892 klasztor ten, do niepozna- 
nia zmieniony 12-ma cerkiewnemi ko- 
pułami, stał się najczynniejszą insty- 
tucją prawosławną w Polsce. Pieczę 
nad cudownym obrazem objęły pra- 
wosławne mniszki. Przeoryszą została 
ciotka samego cara. Miljony rubli 
corocznie zbierano w salonach Mos- 
kwy i Petersburga na rzecz prawosła- 
wnej „obitieli* w Ziemi Podlaskiej. 

Założono w klasztorze szkoły i o” 
chrony dla dziewcząt, zabranych siłą 
nieraz z pośród unickiej ludności. 
W czasie polnych robót wychodziły 
mniszki prawosławne z klasztoru, by 
w polu i na łące przy pracy, poma- 
gać chłopkom, równocześnie szerząc 
prawosławie i myśl odstępstwa od 
katolicyzmu. 

„Obitiel" w lL.eśnej odwiedził na- 
wet osobiście car Mikołaj Il, wyznaw- 
ca Sarowskiego Serafima. 

Dnia 16 sierpnia 1915 roku drogą 
do Leśnej jechał nieliczny oddziałek 
polskiej kawalerji. Na czele kierow 
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kap. Śniadowski, przy nim kapelan 
|-go pułku, ks. Ciepichał. 

Wszyscy mieliśmy w pamięci po- 
przedni dzień oddania ludności kato- 
lickiej kościółka w Drelowie na wła- 
SNOŚĆ, 

— W Leśnej nie zastaniemy w ca- 
łej osadzie ani jednego katolika. Prze- 
cież to parafja wyłącznie prawosław- 
na, gdyż katolikom nietylko chałup, 
ale okolicznych pól i łąk nabywać 
nie wolno było, odzywa się jeden 
podlasiak-legjonista. 
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Obszerne wnętrze świątyni w Leś- 
nej, zupełnie przerobionej na cerkiew 
prawosławną, wypełnił lud pospołu 
z legjonistami brygady Piłsudskiego. 
Ośmioro dziatwy z gorejącemi świe- 
cami otoczyło ołtarzyk, na którym 
brewiarz księdza Ciepichała, mały kru- 
cyfiks, jedyną świętość katolicką sta- 
nowiły. Rozległy się słowa łacińskiej 
modlitwy, krople wody święconej spa- 
dły na ściany i posadzkę świątyni. 

Lud w ciszy niezwykłej modlił się 
żarliwie. 


Kaplica w Legjonowie. 


— Nic to, zwołamy ludność z po- 
blizkich wsi=brzmiała odpowiedź. 

Z lasów wyłoniła się wreszcie „obi- 
tiel“. — Tuż przy dawnym klasztorze, 
już powstała nowa z cegły czerwonej 
wznoszona cerkiew. Duży kompleks 
rozlicznych zabudowań otacza świą- 
tynię. : 

Szybko rozeszła się wieść, że do 
Leśnej przybył ksiądz katolicki. Na 
ścieżkach, wiodących z lasu do osa- 
dy, na polnych drożynach ukazały się 
liczne postacie. Spieszył lud podlaski 
do swego dawnego klasztoru. 


Na chórze legjoniści nasi bagnetem 
wyłupywali tablicę, głoszącą, że klasz- 
tor ten car Aleksander Ill-ci oddaje 
mniszkom prawosławnym. „Serdecz- 
na Matko, Opiekunko ludzi“ — into- 
nuje kapłan. 

W kościele zamiast śpiewu słychać 
płacz radośny. Starzy chłopi płaczą 
jak małe dzieci. 

Z chóru wynosimy tablicę na cmen- 
tarz. Stoi tu opodal krzyż prawosła* 
wny, na pamiątkę wyłączenia Chełm- 
szczyzny wzniesiony przed trzema laty. 

W tym czasie ks. Ciepichał głosił 


 — Panie ukochany, my pójdziemy 
m zobaczyć, czy „on* obrazu cu- 
wnego nie ruszył. Ja pamiętam 
_ jeszcze przed 35 laty, jak to się otwie- 
rał ten obraz — słyszę błagalny szept 
obok. 

= — |dźmy, bracia! 

 Bocznym korytarzem udaliśmy się 
w kilkunastu za „carskie wrota“ — 
W dziwnem oczekiwaniu spędziłem 
kilka chwil przed starym obrazem ka- 
tolickim, kryjącym cudowny wizeru- 
nek M. Boskiej z Leśnej. Powoli od- 
suwa się zasłona— któż zdoła opisać 
rozpacz ludu, kiedy odsłonięto zupeł- 
nie... pustą, wytłoczoną pluszem czer- 
wonym ramkę. 

— Zabrali, ukradli nasz obraz. Za- 
brali. Już niema — już nas opuściła 
Matka Boża!— 

— Ja widziałam, najstarsza mo- 
naszka wzięła obraz do samochodu— 
do Brześcia czy Mińska.—Powiadała, 
że cudowny obraz ich wojsko musi 
obronić, mówi jakaś kobieta. 

— Wam, panowie, Bóg pobłogo- 
sławi odebrać „im“ obraz. Wróci on 
tu do swego klasztoru—ufnie powia- 
da jakiś podlasiak. 
 Powtórzyła się scena z Drelowa. 
Oddaliśmy klasztor pod opiekę lu- 
dności katolickiej. Na murach świą* 
tyni umieściliśmy napis: 

„Kościół ten po latach 40-u resty- 
tuowany został przez kapelana wojsk 
polskich, ks. Ciepichała, w obecności 
świadków: kap. Sniadowskiego, po- 
ruczników Kamińskiego i Żmigrodz- 
kiego, ob. Dąbrowskiego, żołnierzy 
z Brygady Piłsudskiego oraz licznych 
rzesz okolicznego ludu. Dnia 16 sier- 
pnia 1915 roku“. 
= Tablicę oraz krzyż prawosławny na 
pamiątkę wyłączenia Chełmszczyzny 
spaliliśmy na podwórcu klasztornym. 
Leśna po latach 40-tu znowu powró- 
ciła na łono kościoła katolickiego. 


Marjan Dąbrowski. 


Myśli o pracy w Kole Młodzieży. 


„Hej wykujem jako młoty 
Przyszłość z życia dróg!“ 


Gdy bacznym lecz krytycznym o- 
kiem spoglądamy i oceniamy naszą 
dotychczasową działalność, zwłaszcza 
w poszczególnych środowiskach, to 
bardzo często zauważyć musimy 
wśród członków brak zrozumienia po- 
trzeby i obowiązku wspólnej pracy 
wszystkich. 

Bardziej ofiarne i uświadomione 
jednostki poświęcają ochotnie swe 
młode siły i wolny od zajęć zawodo- 
wych czas, by to rodzime, miejsco- 
we Koło Młodzieży na szersze pchnąć 
tory, by piękne słowa— hasła nasze- 
go programu zamienić w czyn Owoc- 
ny, lecz reszta, znaczna i przeważa- 
jąca większość, tym szlachetnym wy- 
siłkom przeważnie biernie się przy- 
gląda, korzystając tylko z trudu cu- 
dzego. 

Cały ciężar pracy i odpowiedzial- 
ności za tok pracy w Kole zwalamy 
zwykle na Zarząd, a Zarząd na prze- 
wodniczącego, lecz sami nie staramy 
się w tej pracy rozumną radą dopo- 
móc, lub bratnią dłonią wesprzeć. 

Większość z nas, zapisując się do 
Koła, przedewszystkiem myśli o ko- 
rzyściach, jakie z tego osiągnie. 

Ządamy od Koła zaspokojenia na- 
szych potrzeb oświatowo-społecznych, 
wszyscy chcemy, by ta organizacja 
była nam młodym pewnym przewod- 
nikiem i dobrym doradcą na drodze 
życia, lecz jakżeż niewielu z nas 
równocześnie poczuwa się do powin- 
ności wniesienia w tę szarą, codzien- 
ną pracę Koła swego osobistego tru- 
du, swych własnych wartości. 

Ciągle słyszy się wśród młodzieży 
pytanie: lo ja z Koła będę mieć—co 
Koło mi da?—ale jak rzadko, jak bar- 
dzo rzadko natrafia się wśród człon- 
ków na ochotną gotowość serdecz- 
nej pomocy, by te żądania mogły 
choć w części być spełnione. A prze- 
cież nasza organizacja, o ile ma być 
owocną i trwałą, nie może jedynie 
polegać na ofiarnym poświęceñiu 
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jednostek, ale przedewszystkiem na 
zgodnym, świadomym wysiłku ogółu. 

Głównym celem naszym bowiem 
nie jest wychowanie wielkich lecz 
nielicznych bohaterów, ale podniesie- 
nie poziomu całej młodzieży, wciąg- 
nięcie wszystkich w twórcze kolisko 
społecznej i obywatelskiej pracy. 

Aby zaś to zrozumienie potrzeby 
i ważności wspólnej pracy w sobie 
wyrobić, by przekonać się dowodnie, 
czyśmy w tym zbiorowym trudzie 
brali czynny udział, trzeba od czasu 
do czasu rzucić samemu sobie pyta- 
nie: co ja, jako jednostka, Kołu da- 
łem, jaką była moja praca w organi- 
zacji? 

Będzie to nasz organizacyjny 'ra- 
chunek sumienia. A odpowiedź mu- 
si być szczerą, choćby wywołać mu- 
siała na naszej twarzy rumieniec 
wstydu. 

Co ja Kołu dałem? Czym ja się 
druhom-kolegom odwdzięczyłem za 
te piękne, niezapomniane chwile, ja- 
kie tak często w ich gronie spędzam; 
za te jasne myśli-ziarna, rzucane mi- 
łośnie na gawędach i zebraniach w 
mą duszę; za tę bratnią dłoń serdecz- 
ną, podaną w rozterce lub zwątpie- 
niu chwilowym; za tę godziwą a mi: 
łą rozrywkę czy zabawę?... 

Czy za to organizacja i towarzysze 
mogą zawsze liczyć na moją ochot- 
ną pomoc i współpracę przy urzą- 
dzaniu przedstawień, zebrań? Czy 
od żadnej, nawet najskromniejszej 
roboty się nie uchylam? Czy stale i 
punktualnie uczęszczam na zebrania 
i kursy, wycieczki i zjazdy, choćby 
to nawet było połączone z pewny- 
mi trudnościami i ofiarami? Czy sta- 
ram się wedle sił i zdolności szerzyć 
w swym otoczeniu idee Koła Mło- 
dzieży przez przykład własny i życie 
uczciwe? Czy jednam naszemu ru- 
w młodemu nowych członków 

i gorliwych zwolenników, by nasze 
bratnie szeregi wzrastały w moc i si- 
łę? A z drugiej strony, czy byłem 
w Kole tylko biernym widzem, bez- 
wolnym pionkiem, gliną podatną a 
kruchą, którą każdy wedle swej my- 
śli i woli mógł urabiać, czy też w tej 


pracy zbiorowej brałem czynny, św 
domy udział? l 

Czy poprzestawałem jeno na 
godnym wysłuchaniu odczytu czy 
gadanki, nie wnikając jednak w 
myśl i treść głębszą, czy też st 
łem się może później w ciszy i s 
pieniu te myśli rozwinąć, uzupeł 
pogłębić? E, 

Czy zbiorową pracę w Kole utwier- 
dzałem i rozszerzałem potem sy 
matyczną pracą nad sobą. 
każde usłyszane słowo, każda m 
rzucona była dla mnie pobudką, bo 
cem, tym targnięciem strun, d 
miących w mej młodej a wrażliwej 
duszy, które jednak potem już same 
własną mocą i siłą drgać będą?..... 

l oto, gdy takie pytania sobie po- 
stawimy, gdy tak zbadamy nasz 
sunek do organizacji i pracy, jak 
wtedy rozszerzy się nam zakres o 
wiązków, a równocześnie jak w tym. 
zwierciadłe zmaleje wartość naszyc 
dotychczasowych poczynań! Jak ma- 
łym i drobnym okaże się nasz wysi- 
łek i trud w stosunku do tego, co 
należało i co można było zrobi 
zwłaszcza, gdy uprzytomnimy sobie. 
wielkość i  doniosłość dziejowych 
chwil, jakie obecnie przeżywamy! 

Wtedy bowiem dopiero zrozumie 
my jasno, jaka to ścisła zacho 
łączność między organizacyjnym 
braniem Koła Młodzieży lub jego sek: 
cji, a tą wewnętrzną pracą samow 
chowawczą każdego członka. Zro 
miemy, że formalna przynależn 
nasza do organizacji jest i musi 
tylko zewnętrznym wyrazem duch 
wego naszego wyrobienia, stwierdze= 
niem tego, co w sercu i duszy czu- 
jemy. 

Trzeba bowiem — nam młodym—od 
czasu do czasu spojrzeć śmiało i od- 
ważnie, bystrym a jasnym wzrokiem, 
w dal i w głąb, nabrać w młode a 
silne piersi świeżego powietrza od 
pól i łąk, uświadomić sobie wielkość 
naszych dróg i świętość naszych ce- 
lów, by potem z tym większym zapa: 
łem i wiarą iść w życie i trud co- 
dzienny, z podniesionym pogodnym 
czołem i radośną zwycięstwa pieśnią al 


„Bo kto w młodości krótkie dni 
Nie spojrzał w dal w zachwycie 
Ten, o żeglarze, wierzcie mi 
Zmarnował całe życiel..* 
Fryderyk Plattner. 


Warszawa—lipiec 1919 r. 


Jal rozwijać eny ludowy. 


1. Jeżeli jest na miejscu poddostat- 
kiem różnorodnego drzewa na wyroby i je- 
żeli są stolarze, snycerze, zabąwkarze, be- 
dnarze, gonciarze, kołodzieje, kopyciarze, 
trepkarze, tokarze, to przysłać do T-wa 
Przemysłu Ludowego w Warszawie, Tamka 
NM 1, wzory wyrabianych przez nich przed- 
miotów wraz z żądanemi cenami, aby T-wo 
Przemysłu Ludowego znalazło stały zbyt 
tych wyrobów. Jeżeli zaś niema na miej- 
scu wyżej wymienionych rzemieślników, 
pomimo obfitości materjału, z którego mo- 
żnaby powyższe wyrabiać, należy zawiado- 
mie o tem T-wo Przemysłu Ludowego, aby 
przysłało instruktorów lub rzemieślników, 


lub też należy z tej okolicy wysłać chłop- 


ców do nauki przy T-wie Przemysłu Lu- 
dowego. 

2. Zbadać, co robi się ze skórami za- 
bitych i padłych zwierząt, oraz ze szczeci- 
ną, z pierzem i włosiem. Jeżeli się mar- 
nują łub dostają się do obcych rąk, należy 


zawiadomić T-wo Przemysłu Ludowego, aby 


przysłało instruktorów, którzy wskażą, jak 
je należy zużytkować, lub przygotować do 
sprzedaży, a przygotowane należy dostar- 
czać T-wu Przemysłu Ludowego przez naj- 
bliższe Stowarzyszenie Rolniczo-Handlowe. 
Należy również przysłać młodzież do nau- 
ki garbarstwa domowego, białoskórniczego, 
kuśnierstwa, szczotkarstwa. 

3. Przysłać do T-wa Przemysłu Ludo- 
wego dziewczęta lub chłopców do nauki 
kapelusznictwa i czapnictwa, aby po nau- 
czeniu się robili na daną okolicę kapelu- 


sze i czapki. 


4. Jeżeli jest na miejscu glina odpo- 
wiednia na wyroby, to przysłać dziewczęta 
lub chłopców do nauki garncarstwa przy 
T-wie. 

5. Przysłać dziewczęta na naukę guzi- 
karstwa, koronkarstwa, haftów, kwiatów 
sztucznych, lalek i ozdób choinkowych. 

6. Jeżeli jest na miejscu wiklina ko- 
szykarska, a brak koszykarza, to posłać 
chłopców do nauki koszykarstwa przy T-wie 
Przemysłu Ludowego, jeżeli zaś są już ko- 
szykarze na miejscu, to przysłać do T-wa 
Przemysłu Ludowego wzory wyrabianych 
przez nich przedmiotów, wraz z żądanemi 
cenami, aby T-wo ułatwiło zbyt tych wy- 
robów. 


4. Jeżeli są na miejscu łuby, to zwró- 
cić się do T-wa o wskazówki, jak je zużyt- 
kować. 

8. Jeżeli jest w okolicy obfitość lesz- 
czyny, to wyrabiać obręcze według wska- 
zówek T-wa Przemysłu Ludowego. 

9. Jeżeli w okolicy niema prasy do tło- 
czenia oleju, to wyszukać kojo, ktoby ta- 
ką zrobił lub kupił. 

10. W każdej okolicy zawiązać spółkę 
przędzalniczo-tkacką (ustawę takiej spółki 
T-wo Przemysłu Ludowego na żądanie do: 
starczy), któraby przy pomocy T-wa zaku- 
piła maszyny do międlenia, czesania i przę- 
dzenia Inu, gremple i samoprząśnice do 
przędzenia wełny, maszyny do folowania, 
drapania i prasowania sukna, krosna tkac- 
kie z dodatkowymi przyrządami. Spółka 
taka sprowadziłaby instruktorów do przę- 
dzenia, tkania i farbowania. Wysyłać mło- 
dzież na naukę tkactwa na wzorowych war- 
sztatach przy T-wie Przemysłu Ludowego. 

11. Uczyć robienia plecionek ze słomy 
i z rogoziny, oraz sieci i wyrobów ze sznur: 
ka, które, o ile nie będą zużyte na miejscu, 
T-wo Przemysłu Ludowego będzie naby- 
wało. 

12. Gdy będzie w kraju przędza na poń- 
czochy, zachęcać do kupowania maszyn 
pończoszniczych według wskazówek T-wa 
Przemysłu Ludowego. 

13. Zachęcać do siania konopi (udają 
się siane między kapustą i zabezpieczają 
ją od liszek). T-wo dostarcza narzędzia 
i kółka powroźnicze. 

14. Posyłać dziewczęła na naukę prze- 
tworów spożywczych przy T-wie Przemysłu 
Ludowego. 

15. O wszelkich przejawach i potrzebach 
przemysłu ludowego w okolicy stale infor- 
mować T-wo Przemysłu Ludowego w War- 
szawie, ul. Tamka Ne 1. 


2 kół i związków młodzieży. 


Zjazd młodzieży w Mińsku-Ma* 
zowieckim. 


W dniu 20 lipca r. b. odbył się zjazd 
delegatów Kół Młodzieży powiatów Mińsko- 
Mazowieckiego i Radzymińskiego w Mińsku 
Mazowieckim. Obecnych 63 osób. 

Zebranie zagaił kol. Sosiński, zaznacza- 
jąc doniosłość zjazdu. Na przewodniczą* 
cego powołano posła p. Anusza, na se- 
kretarza kol, Bochniaka. p, 

Przewodniczący zaznaczył w dłuższym | 
przemówieniu cele i zadania młodzieży: 
przytaczając bardzo dużo trafnych przykła* 
dów z historji naszej. Położył również sil- 
ny nacisk na to, by w kołach Młodzieży 
nie uprawiano polityki. 


ra 27 


Poczem delegaat składali krótkie spra- 


ONE z pracy w poszczególnych ko- 
ach. 

1. Kukawki. Koło istnieje od 1918 r.; 
członków 23, czynne są sekcje: naukowa, 
teatralna, gier i zabaw. Bibljoteka liczy 
około 250 tomów. Stosunek do nauczy- 
cielstwa bardzo dobry. 

2. Siennica. Koło istnieje od 1909 r. 
(dotąd było dramatyczne); członków 15. 
Czynna ch tylko sekcja teatralna. 

3. Stanisławów. Koło istnieje od 1906 
r. (dotąd było dramatyczne); członków 21. 
Czynne są sekcje naukowa i teatralna. 

4 Ładzyń. Koło istnieje od 1 maja 
1919 r; członków 32. Czynne są sekcje: 
naukowa i teatralna. Bibljoteka liczy 100 
tomów. 

5. Ludwinów. Koło istnieje od paź- 
dziernika 1918 r; członków 23. Czynne są 
sekcje: naukowa, gier i zabaw. Bibljoteka 
liczy 100 tomów. 

6. Mistów. Koło istnieje od 1918 r; 
członków 57. Czynne są sekcje: naukowa, 
teatralna i straż ogniowa. Bibljoteka liczy 
212 tomów. 

7. Cielechowizna. Koło istnieje od 
grudnia 1918 r; członków 9. Czynne są 
sekcje: naukowa i teatralna. Bibljoteka 
liczy 100 tomów. 


Sprawozdanie ze zjazdu w Warszawie 
zreferował instruktor Plattner, który za- 
znaczył, że zjazd wykazał wielką siłę na- 
szej organizacji oraz duże wyrobienie mło- 
dzieży. Obrady były rzeczowe, nacecho- 
wane powagą i troską o przyszłość mło- 
dzieży i Ojczyzny. 

Po zapoznaniu obecnych z uchwałami 
zjazdu, instruktor przeszedł do omówienia 
spraw organizacyjnych. Wyjaśnił więc o- 
gólne cele naszej pracy, oraz zadania po- 
szczególnych sekcji. W końcu wezwał de- 
legatów do bacznej uwagi, by do naszych 
szeregów i prac nie wkradła się polityka, 
oraz do wytrwałej pracy mimo przeszkód 
I trudności, na jakie napotykamy. 

Ponieważ bardzo mało stawiło się de- 
legatów, więc zjazd uchwalił zwołać jesz- 
cze drugi zjazd, któryby już był prawomoc- 
nym. Celem zorganizowania tego zjazdu 
wybrano komisję, do której weszli koledzy: 
Bolesław Cudny z Ładzynia, Józef Boch- 
niak z Mińska Mazowieckiego, Kazimierz 
Wielądek z Siennicy, Stefan Dybkowski 
z Kukawki, Aleksander Kosieradzki z Ja- 
dowa, Marjan Bąk z Latowicza, Wojciech 
Sosiński z Mińska Mazowieckiego. 

Zjazd uchwalił zorganizować drugi zjazd 
delegatów na dzień 7 września b. r. 


Ofiarność młodzieży na cele 
narodowe. 


l oto znowu garść ofiar, złożonych o- 
chotnie przez młodzież ludową w Redakcji 


„Gazety Świątecznej" na potrz 
zny. Znak to dowodny i krze 
w tych młodych piersiach żywie ser 
troska o przyszłość Polski, że mają czułe 
na głos Macierzy serca. 23 
Wszystkie zaś te ofiary: i te drobi 
które były może jedyną oszczędnoś 
i te wielkie, które wpłynęły jako dochód 
z przedstawienia, złożone zostały w | 
dzie wojsku polskiemu, tym szarym żołnić 
rzykom naszym, którzy w chłodzie i gł 
dzie, wśród gradu kul pełnią czujną a w 
ną straż u ojczystych szańców. 
Niechże więc to będzie i dla innych kół 
i związków przykładem pięknym, kt 
naśladować jest naszą świętą powinnoś: 
Niech każde Koło Młodzieży, każda dr 
żyna wiejska rzuci pod stopy tych nasz 
bohaterów garść ofiar, by dać im do 
naszej serdecznej pamięci i wdzięczności. 
Wszelkie ofiary również przyjmuje Re- 
dakcja „Drużyny“. 
Oto spis ofiar: 


Na obrońców Lwowa: 


1. Kółko Młodzieży w Dziektarze 
w pow. Lutomierskim — 246 mk. 70 
2. Młodzież ze wsi Tretek, Kru 
Chachałowa i Kaczkowizny w gminie Z 
lińskiej — 110 mk. 50 fen. 


Na wojsko polskie: 


1. Związek Młodzieży i mieszkańcy wsi. 
Rzepik w pow. Łódzkim dla żołnierzy pol- 
skich we Lwowie — 10 rubli i 155 mk. 


Na rannych żołnierzy polskich: 


1. Zebrane przez Kółko Młodzieży w 
Ratowie w pow. Mławskim — 382 mk. 

2. Koło Młodzieży w Jabłonnie w pow. 
Bielskim — 100 mk. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE 


e Walki na froncie litewskim. Bolsze- 
wicy, pobiwszy wojska gen. Judenicza, któ- 
re zamierzały zdobyć Petersburg, prze 
cili swoje wojska na front litewski 
uderzyli na wojska polskie w pobliżu 
łodeczna. Zostali odparci. Przyczem 
działy polskie prąc naprzód wbiły się ki 
nem powyżej Mińska Litewskiego. Bolsz 
wicy nie dają za wygrane, lecz atakują n 
dal bezskutecznie jednakże. 

e Nowy przewrót na Węgrzech. Na 
Węgrzech rząd bolszewicki ustąpił. Powo: 
dem ustąpienia było posunięcie się napr 
wojsk rumuńskich, które zagrażały naw 
stolicy Węgier, Budapesztowi. Bela K 
uciekł do Wiednia, gdzie został przez Fi 
strjaków przytrzymany i do obozu jeńcó 
odwieziony. Nowy rząd węgierski skł 
się z socjalistów umiarkowanych, któ 
nawiązali rokowania z państwami koal 


e Sejm polski zatwierdził pokój z Niem- 


= cami. Po przemówieniach prezesa mini- 


strów Paderewskiego i posłów Głąbińskie- 
go, Rataja, Libermana, Zamorskiego, Wi- 
tosa, Rudzińskiego i Waszkiewicza, sejm 
zatwierdził pokój z Niemcami i umowę 
Polski z państwami sprzymierzonemi, 200 
kilkudziesięciu głosami przeciwko 41 gło- 
som socjalistów i ludowców z grupy Sta: 
pińskiego. - 
e Odpoczynek posłów. Posłowie roz: 
jechali się na 6-tygodniowy odpoczynek. 
Następne zebranie sejmu będzie 16 września 
e Nowi ministrowie. Na miejsce ustę_ 
pujących ministrów: robót publicznych, Pru, 
chnika i skarbu, Karpińskiego, powołan 
zostali: inż. Jasionowski i Biliński. Jasio- 
nowski prowadził wiele robót publicznych 
w Rosji. Biliński był długi czas ministrem 
skarbu w Fustrji i tam poprawił bardzo 
stan finansowy państwa austrjackiego. Spo- 
dziewają się, że ci nowi ministrowie po- 
trafją zorganizować roboty pubiiczne i skarb, 
Dałsze zmiany w rządzie są przewidywane. 
Nie wynaleziono tylko jeszcze odpowied- 
nich kandydatów, na którychby się wię- 
kszość posłów sejmowych zgodziła. 


Różne wieści. 


= Potrzeba instruktorów rolniczych. 
Centralny Związek Kółek Rolniczych po- 
trzebuje kilkudziesięciu instruktorów Kó- 
łek rolniczych. Kandydaci winni się wy- 
kazać ukończeniem wyższych lub średnich 
szkół rolniczych, odpowiednią praktyką i o- 
kazywać zamiłowanie do pracy organiza- 
cyjnej wśród włościan. Minimalne wyna- 
grodzenie dla instruktorów z wyższym 
wykształceniem 9000 Mk. rocznie, 6 korcy 
ziarna i 12 korcy ziemniaków. Z średnim 
wykształceniem 6000 Mk. rocznie, 6 korcy 
ziarna i 12 korcy ziemniaków, lub odpo- 
wiednia suma na zakup naturaljów. 

Kandydaci winni składać piśmienne 
oferty do Centralnego Związku Kółek Rol- 
niczych (Warszawa, Kopernika 30) z dokład- 


nym życiorysem i odpisami świadectw 
z dotychczasowej pracy. 
= Rozwój guzikarstwa. Rozwój gu- 


zikarstwa krajowego przy odpowiednim 
stanie wytwórczości i zbycie wyrobów, mo- 
że stać się poważną gałęzią przemysłu ludo- 
wego i dawać ludności znaczne dochody, 
jak dowodzą przykłady lat ostatnich 
przed wojną w b. Królestwie Kongreso- 
wem. 

Aby dział ten odpowiednio prowadzić, 
trzeba z nim zaznajomić się dokładnie. 
W porozumieniu z Towarzystwem Popie- 
rania Przemysłu Ludowego możemy wy- 
słać na wieś w jesieni lub zimie instruk- 
torkę na następujących warunkach: 

200 Mk. miesięcznie pensji, utrzymanie 


i mieszkanie. Okręgi, któreby chciały za- 
jąć się tym działem przemysłu ludowego, 
niech zgłoszą się do Centralnego Zwiazku 
Kółek Rolniczych (Warszawa, Kopernika 30) 
w celu porozumienia się co do zaangażo- 
wania instruktorki. 


Szkoły Rolnicze. 


Jako uzupełnienie artykułu kol. Niećki 
w poprzednim numerze, podajemy wykaz 
szkół rolniczych męskich. 

Podobno w ubiegłym roku szkolnym 
stały one przeważnie puste, bo brak było 
chętnej młodzieży do nauki. A przecież 
nie wszyscy poszli do wojska. Jest jesz- 
cze sporo tych, którzy zostali w domu. 
Otóż ich przedewszystkiem obowiązkiem 
Jest zapisanie się do szkoły rolniczej. Gdy 
brat lub ojciec walczy z bronią w ręku, 
niech oni służą Polsce oświatą i nauką. 
Nabywajmy skwapliwie te wiadomości, któ- 
re potem pozwolą nam zdobyć dla siebie 
i dla społeczeństwa dobrobyt. Dziś niko- 
mu nie wolno bezczynnie w zimowe mie- 
siące siedzieć, lecz każden musi pomagać, 
by ta Nowa Polska, która dzisiaj powstaje, 
była naprawdę silną. 

Pamiętajcie— koledzy—byście, gdy wró- 
cą wasi bracia z pola walki, mogli im śmia- 
ło spojrzeć w oczy, boście swój obowiązek 
spełnili. 

A więc do szkół rolniczych! 


Drohiczyn nad Bugiem, ziemia Grodzień- 
ska, st. kolejowa i poczta Siemiatycze. Kurs 
jednoroczny, rozpoczyna się 15 stycznia. 

Mieczysławów (wieś Wały), pow. Kut- 
nowski, st. kol. i poczta Kutno. Kurs jed- 
noroczny rozpoczyna się 15 stycznia. 

Pszczelin pod Warszawą, pow. Błoński, 
st. kol. Brwinów, poczta Grodzisk. Kurs 
półtoraroczny, rozpoczyna się 1 listopada. 

Brzozowa (dawniej Sobieszyn), powiat 
Garwoliński, st. kol. Dęblin lub Ryki, po- 
czta Ryki. Kurs 2-letni rozpoczyna się 
15-go stycznia. 

Lisków pow. Kaliski, st. kol. Opatówek, 
poczta Kalisz. Szkoła hodowlano-mleczar- 
ska. Kurs 6 miesięczny rozpoczyna się 15 
stycznia. 


Uwaga. Wszystkie powyższe szkoły 
są prowadzone przez Wydział 
Szkolny C. T. R. Wpis wynosi 
750 mk. rocznie, a może być 
płacony w ratach kwartalnych. 
Przyjmowani są chłopcy w wie* 
ku 17 lat skończonych, umie- 
jący czytać, pisać i rachować. 


Krzyżew, ziemia Łomżyńska, pow. Ma* 
zowiecki, gm. Kowalewszczyzna, st. kol' 
Łapy, poczta Wysokie Mazowieckie. Szkoła 


Począ ur ycz. 
Kijany, ziemia Lubelska, pow. Lubartow- 
ski, st. kol. Lublin. Listy adresować do 
T-wa rolniczego w Lublinie, Szpitalna 16. 
Szkoła 1'/⁄ roczna, utrzymywana przez T-wo 
Lubelskie, rozpoczyna się 1 listopada. 

Busk. Szkoła roczna, rozpoczyna się 15 
stycznia. 

Radzymin pod Warszawą. Szkoła rocz- 
na, utrzymywana przez T-wo rolnicze War- 
szawskie, rozpoczyna się 15 stycznia. 

Nałęczów, pow. Puławski, ziemia Lubel- 
ska, st. kol. i poczta na miejscu. Szkoła 
zimowa 4-o miesięczna. 

Zamość, ziemia Lubelska, st. koł. i pocz- 
ła na miejscu. Szkoła zimowa 4-miesięczna. 


Podług dekretu z dnia 27 października 
1918, Art. 64 p. 1, uczniowie, na zasadzie 
rozporządzenia  Ministerjum, korzystają 
z rocznego odroczenia od wojska. 


ŻYCIORYSY 


(które czytać należy w Kołach Młodzieży 
jako przykłady). 


1. Bolesław Krzywousty (jako ju- 
nak i jako król). 
Bolesław Chrobry. 
Władysław Łokietek. 
Kazimierz Wielki. 
Królowa Jadwiga. 
Zawisza Czarny. 
Elżbieta, matka Jagiellonów. 
Jan Długosz. 
Mikołaj Kopernik. 
10. Jan Tarnowski. 
11. Jan Kochanowski. 
12. Stefan Batory. 
13. Jan Zamojski. 
14. Piotr Skarga. 


OONNOURWN 
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dyndykat Rolniczy Warszawski 


Biuro Centralne: Warszawa, ul. Kopernika Ne 30. 
Sklady WłASnE: Warszawa, Mińsk-Mazowiecki, Pułtusk, Grodzisk, Socha- « 
* czew, Łowicz, Kutno, Włocławek, Lipno, Łęczyca. 


Najpoważniejsze źródło zakupu: Narzędzi i maszyn rolniezych, wszelkich artykułów 5 
technicznych dla rolników, artykułów budowłanych, nasion zbóż i warzyw, nawozów 5. 
sztucznych. gł 


cer) 
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. Stanisław 
16. Karol Chodkiewicz. 
17. Władysław IV. 

18. Stefan Czarniecki. 
19. Jan Sobieski. 

20. Tadeusz Rejtan. 
21. Andrzej Zamojski, 
22. Hugo Kołłątaj. 

23. Stanisław Staszyc. 
24. Tadeusz "Kościuszko. 

25. Jan Kiliński. 

26. Henryk Dąbrowski. 

27, Jan Kozietulski. 

28. Ks. Józ. Poniatowski. 
29. Tadeusz Czacki. 

30. Adam Czartoryski. 

31. Walerjan Łukasiński. 
32. Joachim Lelewel. 

33. Maurycy Mochnacki. 

34. Emilja Platerówna. 

35. Adam Mickiewicz. 

36. Mokryna Mieczysławska. 
37. Szymon Konarski. 

38. Ewa Felińska. 

39. Henryka Pustowójtówna. 
40. Romuald Traugutt. 

41. Jan Matejko. 

42. Zygm. Mirkowski. 

43. Józef Piłsudski. 


SZARADA. 


ułożył „Zawisza Czarny“. 


Pierwsze wśród spółgłosek alfabetu istnieje, 
Kto drugie, trzecie stracił, temu żle się 

[dzi 
Pierwsze, drugie i trzecie sprowadził lo 


Co to wszystko oznacza, drużyniaku powiedz 


# "POZNAŃ, WARSZAWA, 
Plac Wolności 7. "WONINCTWA r AR Ń ul. Nowy-Świat 35. 
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TTH Jeśli komu zrobiła się gula czyli wypęk w pachwinie 
Ayy nit L0Stą ( kalek ld (alg tyje! czyli słabiźnie lub na podbrzuszy, a może już opadło 
” dół, a jeżeli mu to dokucza lub sprowadza osłabienie ogólne lub też nie—to jednak musi za- 
raz sprowadzić sobie bandaż—to się człowiek uratuje i będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować 
zdrowo zaraz i na stare lata. Zamawiając bandaż należy przysłać miarę nitką lub w centyme- 
h przez biodra czyli kłęby wokoło ciała, Opisać z której strony? Czy opadło już w dół? 
k? Zajęcie i za jaką cenę? Cena bandażu ze zwykłym aparatem mk. 20 i 30, zaś z angiel- 
skiemi sprężynami mk. 45 i 60. Dla dzieci i kobiet też się wyrabia rozmaite bendaże. Bandaże 
na obie strony kosztują cenę podwójną. Wysyła się pocztą i dobrze opakowane. Bandaż jeżeli 

nie dobry to należy zwrócić, : 


ja bandaży na przepukliny czyli Bruch—M. L. POLACZEK w Samborze 45, Galicja. 


SPIS RZECZY: 6-go sierpnia (z 2 rys.), przez Jana Młoża.—Przysięga (wiersz), przez Jóse- 
kę Mącskę,—Myśli (z port. Nacz. Państwa).—Z przemówienia kom. Piłsudskiego. — Odezwa 

aczelnego Wodza.—Śmierć Legjonisty, przez Dr. B. M —Matuli mojej (wiersz), przez Jó- 
efa Mącskę-—Cześć poległym (z rys.)»—Sanitarjuszka, obrazek z pobojowiska (z rys.), przez 
 Marję Kużźmińską. — Ks. Biskup WI. Bandurski do Legjonistów. — Do moich synów (wiersz), 
przez Jerzego Zuławskiego.—Jakto żołnierz polski przywracał ludowi polskiemu odebrane 
mu przez Moskali kościoły katolickie (z rys.), przez Mrrjana Dąbrowskieg0.—Myśli o pra- 
cy w Kole Młodzieży, przez Fryderyka P/aźinera. —Z kół i związków młodzieży. — Wiado- 
` mości polityczne.—Różne wieści.—Szkoły rolnicze. —Życiorysy.—Szarada.— Ogłoszenia. 


E Za redaktora: ALEKSANDER BOGUSŁAWSKI. Nakładem Związku Kółek Rolniczych. 


| Wydawca: ADAM CHĘTNIK. 
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